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  Wszel­kie pra­wa za­strze­żo­ne. Re­pro­du­ko­wa­nie, ko­do­wa­nie w urzą­dze­niach prze­twa­rza­nia da­nych, od­twa­rza­nie w ja­kiej­kol­wiek for­mie oraz wy­ko­rzy­sty­wa­nie w wy­stą­pie­niach pu­blicz­nych w ca­ło­ści lub w czę­ści tyl­ko za wy­łącz­nym ze­zwo­le­niem wła­ści­cie­la praw au­tor­skich.


  Je­śli jej do­tknął, nie mógł do niej mó­wić, je­śli ją ko­chał,
nie mógł odejść, je­śli mó­wił, nie mógł słu­chać,
je­śli wal­czył, nie mógł zwy­cię­żyć.


  Aram­dha­ti Roy, Bóg rze­czy ma­łych, przeł. To­masz Bie­roń


  Dla Sun­ny Bo­rek i Elli Fox


  So­und­track


  Be­lie­ver – Ima­gi­ne Dra­gons


  Girls and Boys – Blur


  Just the Two of Us – Gro­ver Wa­shing­ton Jr.


  Pa­ci­fic Co­ast Hi­gh­way – Kra­vin­sky


  Swe­ater We­ather – The Ne­igh­bor­ho­od


  Lo­ne­ly Boy – The Black Keys


  Sha­pe (Of My He­art) – co­ver Su­ga­ba­bes


  Ko­ni­ki mor­skie lu­bią pły­wać w pa­rach ze złą­czo­ny­mi ogo­na­mi.


  To jed­ne z nie­wie­lu zwie­rząt ży­ją­cych w mo­no­ga­micz­nych związ­kach; prze­pro­wa­dza­ją ośmio­go­dzin­ny ta­niec go­do­wy, na któ­ry skła­da się mię­dzy in­ny­mi wspól­ne pły­wa­nie i zmia­na ubar­wie­nia. Są ro­man­tycz­ne, ele­ganc­kie i kru­che.


  Zu­peł­nie jak mi­łość.


  Ko­ni­ki mor­skie przy­po­mi­na­ją nam o tym, że mi­łość po­win­na być nie­po­skro­mio­na, tak jak oce­an.


  Prolog


  Edie


  Ła­kom­stwo


  Licz­ba mno­ga – ła­kom­stwa


  1. Nie­umiar­ko­wa­nie w je­dze­niu i pi­ciu


  2. Chci­we lub nad­mier­ne do­ga­dza­nie so­bie; mar­no­traw­stwo ener­gii i za­so­bów kra­ju


  Naj­gor­szy spo­śród sied­miu grze­chów głów­nych. Przy­naj­mniej w mo­jej opi­nii. A moja opi­nia li­czy­ła się naj­bar­dziej, gdy zde­spe­ro­wa­na sta­łam w słoń­cu po­łu­dnio­wej Ka­li­for­nii w to ma­jo­we po­po­łu­dnie na pro­me­na­dzie w To­dos San­tos i de­spe­rac­ko po­trze­bo­wa­łam go­tów­ki. Opar­łam się o bia­łą ba­rier­kę od­dzie­la­ją­cą za­tło­czo­ny chod­nik od po­ły­sku­ją­ce­go oce­anu oraz im­po­nu­ją­cych jach­tów i przy­glą­da­łam się lu­dziom.


  Fen­di, Dior, Ver­sa­ce, Cha­nel, Bur­ber­ry, Bul­ga­ri, Lo­ubo­utin, Ro­lex.


  Chci­wość. Nad­miar. Ko­rup­cja. Wy­stęp­ki. Oszu­stwa. Ze­psu­cie.


  Osą­dza­łam ich. Pili or­ga­nicz­ne smo­othies po dzie­sięć do­lców za sztu­kę i jeź­dzi­li na wy­ko­ny­wa­nych na za­mó­wie­nie ko­lo­ro­wych de­skach pod­pi­sa­nych przez Tony’ego Haw­ka. Osą­dza­łam ich, do­sko­na­le wie­dząc, że oni nie mo­gli zro­bić tego sa­me­go ze mną. Ukry­wa­łam się. Cho­wa­łam pod czar­nym kap­tu­rem, wło­żyw­szy ręce głę­bo­ko do kie­sze­ni. Mia­łam na so­bie czar­ne ob­ci­słe dżin­sy, sta­re nie­za­wią­za­ne mar­ten­sy i znisz­czo­ny spor­to­wy ple­cak po­spi­na­ny agraf­ka­mi.


  Moż­na mnie było po­my­lić z chło­pa­kiem.


  Po­ru­sza­łam się jak duch.


  I czu­łam się, jak­bym była jed­ną wiel­ką po­mył­ką.


  A tego dnia mia­łam zro­bić coś, co spra­wi, że moje ży­cie sta­nie się trud­niej­sze.


  Tak jak w każ­dej nie­bez­piecz­nej grze, w tej rów­nież ist­nia­ły za­sa­dy, któ­rych na­le­ża­ło prze­strze­gać: żad­nych dzie­ci, żad­nych star­szych, żad­nych prze­cięt­nych lu­dzi do­tknię­tych przez ży­cie. Szu­ka­łam bo­ga­czy po­dob­nych do mo­ich ro­dzi­ców. Ko­biet z to­reb­ka­mi od Guc­cie­go i męż­czyzn w gar­ni­tu­rach od Bru­nel­la Cu­ci­nel­lie­go. Pa­niuś z pie­ska­mi wy­sta­ją­cy­mi z ich wy­sa­dza­nych ka­mie­nia­mi to­re­bek od Mi­cha­ela Kor­sa i pa­nów, któ­rzy wy­glą­da­li, jak­by wy­da­wa­li na swo­je cy­ga­ra tyle, ile nor­mal­na oso­ba na mie­sięcz­ny czynsz.


  Za­uwa­że­nie po­ten­cjal­nych ofiar na pro­me­na­dzie było śmiesz­nie ła­twe. To­dos San­tos to naj­bo­gat­sze mia­sto w Ka­li­for­nii we­dług ba­dań prze­pro­wa­dzo­nych w dwa ty­sią­ce osiem­na­stym roku ku nie­chę­ci osób, któ­re wzbo­ga­ci­ły się po­przez odzie­dzi­cze­nie for­tu­ny. Nu­wo­ry­sze, tacy jak mój oj­ciec, przy­by­li na tę zie­mię wy­po­sa­że­ni w okrop­ne, im­por­to­wa­ne z Włoch sa­mo­cho­dy i z taką ilo­ścią bi­żu­te­rii, że jej cię­żar za­to­pił­by sta­tek.


  Po­krę­ci­łam gło­wą, pa­trząc na eks­plo­zję ko­lo­rów, za­pa­chów i opa­lo­ne, pra­wie pół­na­gie cia­ła. Skup się, Edie, skup.


  Ofia­ra. Do­bry łow­ca po­tra­fi wy­czuć ją na­wet z od­le­gło­ści ki­lo­me­trów.


  Mój dzi­siej­szy po­si­łek prze­szedł obok mnie szyb­ko, nie­świa­do­my tego, że przy­cią­gnął moją uwa­gę. Od­rzu­cił gło­wę w tył, śmie­jąc się i po­ka­zu­jąc rzę­dy bia­łych zę­bów. Była to ko­bie­ta w śred­nim wie­ku, żona ja­kie­goś bo­ga­cza odzia­na w ubra­nia Cha­nel z ostat­niej ko­lek­cji. Nie zna­łam się za bar­dzo na mo­dzie, ale mój oj­ciec uwiel­biał roz­piesz­czać swo­je ko­chan­ki dro­gi­mi pre­zen­ta­mi, by mo­gły pa­ra­do­wać na waż­nych wy­da­rze­niach i by mógł je przed­sta­wiać jako swo­je asy­stent­ki, z któ­ry­mi był bar­dzo bli­sko. Moja mat­ka ku­po­wa­ła rze­czy od pro­jek­tan­tów, de­spe­rac­ko pra­gnąc wy­glą­dać mło­dziej, jak ko­bie­ty, któ­re in­te­re­so­wa­ły ojca. Roz­po­zna­wa­łam bo­gac­two, gdy je wi­dzia­łam. Ale ta ko­bie­ta? Na pew­no nie była bied­na, a przy­naj­mniej nie bra­ko­wa­ło jej je­dze­nia i mi­ło­ści, czy­li dwóch rze­czy, któ­re we­dług mnie li­czy­ły się naj­bar­dziej.


  Nie mia­ła po­ję­cia, że jej pie­nią­dze ku­pią mi mi­łość. Że jej port­fel prze­peł­ni moje ser­ce po brze­gi.


  – Za­bi­ła­bym za sa­łat­kę z kacz­ką w The Bras­se­rie. Czy mo­że­my tam iść ju­tro? Może Dar się do nas przy­łą­czy – za­pro­po­no­wa­ła, po­pra­wia­jąc wy­pie­lę­gno­wa­ną dło­nią pla­ty­no­we wło­sy się­ga­ją­ce pod­bród­ka.


  Zna­la­złam się za jej ple­ca­mi i za­uwa­ży­łam, że szła pod rękę z wy­so­kim przy­stoj­nym bru­ne­tem, przy­naj­mniej dwa­dzie­ścia lat od niej młod­szym. Był zbu­do­wa­ny jak Ro­bo­cop i ubra­ny jak Da­vid Bec­kham. Czy to jej za­baw­ka? Mąż? Sta­ry przy­ja­ciel? Syn? Dla mnie to nie mia­ło zna­cze­nia.


  Ona była ofia­rą do­sko­na­łą. Roz­tar­gnio­ną, nie­zor­ga­ni­zo­wa­ną i wy­nio­słą; je­śli zgu­bi dzi­siaj port­fel, le­d­wo to za­uwa­ży. Na pew­no ma ja­kie­goś asy­sten­ta lub in­ne­go nie­szczę­śni­ka, któ­re­mu pła­ci i któ­ry zaj­mie się kon­se­kwen­cja­mi kra­dzie­ży. Ten ktoś za­mó­wi jej nowe kar­ty kre­dy­to­we i zaj­mie się wy­da­niem no­we­go pra­wa jaz­dy, wy­rę­cza­jąc ją w uże­ra­niu się z biu­ro­kra­cją.


  Ktoś taki jak Ca­mi­la.


  Kra­dzież była jak cho­dze­nie po li­nie. Se­kret tkwił w po­sta­wie i umie­jęt­no­ści nie­pa­trze­nia w prze­paść lub – jak w moim przy­pad­ku – w oczy ofia­ry. By­łam szczu­pła, ni­ska i zwin­na. Z ła­two­ścią omi­nę­łam tłu­my gło­śnych smar­kul w bi­ki­ni i ro­dzi­ny je­dzą­ce lody, sku­pia­jąc wzrok na czar­no-zło­tej tor­bie od YSL, któ­ra wi­sia­ła na ra­mie­niu ko­bie­ty.


  Dźwię­ki sta­ły się przy­tłu­mio­ne, lu­dzie i food truc­ki znik­nę­li z pola mo­je­go wi­dze­nia, bo wi­dzia­łam tyl­ko tę tor­bę – mój cel.


  Przy­po­mnia­łam so­bie wszyst­ko, cze­go na­uczy­łam się od Sza­ka­la, ode­tchnę­łam głę­bo­ko i rzu­ci­łam się w stro­nę to­reb­ki. Wy­szarp­nę­łam ją ko­bie­cie i po­bie­głam w stro­nę ale­jek miesz­czą­cych się przy głów­nej pro­me­na­dzie. Nie pa­trzy­łam za sie­bie. Bie­głam na oślep, de­spe­rac­ko, jak sza­lo­na.


  Łup, łup, łup. Moje mar­ten­sy spra­wia­ły wra­że­nie cięż­kich, gdy ude­rza­ły o go­rą­cy be­ton, ale myśl o kon­se­kwen­cjach zwią­za­nych z nie­zdo­by­ciem pie­nię­dzy cią­ży­ła mi na ser­cu bar­dziej. Gło­śny śmiech dziew­czyn na pro­me­na­dzie ucichł, kie­dy od­da­li­łam się od swo­je­go celu.


  Mo­gła­bym być jed­ną z nich. Wciąż mogę. Dla­cze­go ja to ro­bię? Dla­cze­go po pro­stu nie od­pusz­czę?


  Jesz­cze je­den za­kręt, a znaj­dę się w sa­mo­cho­dzie, otwo­rzę to­reb­kę i obej­rzę łupy. Z mo­je­go gar­dła wy­do­był się hi­ste­rycz­ny śmiech, bo upi­łam się ad­re­na­li­ną i na­ćpa­łam en­dor­fi­na­mi. Nie­na­wi­dzi­łam okra­dać lu­dzi. Jesz­cze bar­dziej nie­na­wi­dzi­łam uczu­cia, któ­re temu to­wa­rzy­szy­ło. Ale przede wszyst­kim nie­na­wi­dzi­łam sie­bie. Tego, kim się sta­łam. Mimo to moje ser­ce prze­szy­ła czy­sta ra­dość, bo zro­bi­łam coś złe­go i uszło mi to na su­cho.


  Po­czu­łam ulgę, gdy uj­rza­łam swój sa­mo­chód. Sta­re czar­ne audi TT, któ­re mój oj­ciec od­ku­pił od swo­je­go part­ne­ra biz­ne­so­we­go Ba­ro­na Spen­ce­ra. Była to je­dy­na rzecz, któ­rą mi po­da­ro­wał w cią­gu ostat­nich trzech lat, i jak zwy­kle nie zro­bił tego bez­in­te­re­sow­nie. Nie chciał mnie za czę­sto wi­dy­wać w swo­jej po­sia­dło­ści – dla­te­go do­sta­łam sa­mo­chód. Zresz­tą oj­ciec naj­czę­ściej nie wra­cał na noc do domu, więc się mi­ja­li­śmy i nie było pro­ble­mu.


  Wy­cią­gnę­łam klu­czy­ki z ple­ca­ka, dy­sząc po dro­dze do sa­mo­cho­du jak cho­ry pies.


  Znaj­do­wa­łam się za­le­d­wie parę cen­ty­me­trów od sie­dze­nia kie­row­cy, gdy na­gle świat za­wi­ro­wał, a ko­la­na się pode mną ugię­ły. Do­pie­ro po kil­ku se­kun­dach zro­zu­mia­łam, że nie po­tknę­łam się z po­wo­du wła­snej nie­zdar­no­ści. Czy­jaś po­tęż­na ręka wy­krę­ci­ła mi ra­mię za ple­ca­mi, a po­wie­trze uszło z mo­ich płuc. Ta oso­ba zła­pa­ła mnie tak moc­no, że chy­ba zo­sta­ną mi si­nia­ki, a po­tem za­cią­gnę­ła mnie do alej­ki mię­dzy knaj­pą z fast fo­odem a fran­cu­skim bu­ti­kiem, za­nim w ogó­le otwo­rzy­łam usta, by coś po­wie­dzieć. Albo, co gor­sza, krzyk­nąć lub gryźć. Pró­bo­wa­łam mu się wy­rwać, jed­nak fa­cet był dwa razy więk­szy ode mnie – do­słow­nie same mię­śnie. Za bar­dzo za­śle­piał mnie gniew, bym mo­gła mu się le­piej przyj­rzeć. Go­to­wa­ło mi się w trze­wiach, a przed ocza­mi wi­dzia­łam ogień – i to na chwi­lę mnie zdez­o­rien­to­wa­ło. Wbił mnie w ścia­nę bu­dyn­ku, a ja syk­nę­łam, czu­jąc siłę ude­rze­nia od ple­ców aż po kość ogo­no­wą. In­stynk­tow­nie wy­cią­gnę­łam ręce, by po­dra­pać go po twa­rzy, jed­no­cze­śnie ko­piąc i krzy­cząc. Mój strach był jak bu­rza. Prze­zwy­cię­że­nie go było nie­moż­li­we. Nie­zna­jo­my zła­pał mnie za nad­garst­ki i unie­ru­cho­mił mi je nad gło­wą, przy­ci­ska­jąc do chłod­ne­go be­to­nu.


  A więc to twój ko­niec, po­my­śla­łam. I to z po­wo­du głu­piej to­reb­ki, w so­bot­nie po­po­łu­dnie, na jed­nej z naj­bar­dziej za­tło­czo­nych plaż w Ka­li­for­nii.


  Skrzy­wi­łam się i cze­ka­łam na ude­rze­nie w twarz albo, co gor­sza, na to, że po­czu­ję na ustach jego zgni­ły od­dech, a jego ręka ścią­gnie mi majt­ki.


  I wte­dy nie­zna­jo­my się za­śmiał.


  Zmarsz­czy­łam brwi, mru­żąc oczy, gdy pró­bo­wa­łam się sku­pić i ochło­nąć.


  Uj­rza­łam go we frag­men­tach, jak­by był ob­ra­zem w trak­cie two­rze­nia. Jego sza­ro­nie­bie­skie oczy jako pierw­sze prze­bi­ły się przez mgłę stra­chu ota­cza­ją­cą mój umysł. Były jak po­łą­czo­ne ze sobą sza­fi­ry i sre­bro, mia­ły ko­lor ka­mie­nia księ­ży­co­we­go. Na­stęp­nie uj­rza­łam jego pro­sty nos, sy­me­trycz­ne usta i ko­ści po­licz­ko­we tak ostre, że moż­na by nimi ciąć dia­men­ty. Jego wy­gląd był przy­tła­cza­ją­cy i wy­jąt­ko­wo mę­ski, ale nie to spra­wi­ło, że na­tych­miast go roz­po­zna­łam. Cho­dzi­ło o to, czym ema­no­wał – nie­bez­pie­czeń­stwem i su­ro­wo­ścią. Był jak mrocz­ny ry­cerz stwo­rzo­ny z twar­de­go ni­czym stal ma­te­ria­łu. Okrut­ny w swo­im mil­cze­niu i dru­zgo­cą­co pew­ny sie­bie. Spo­tka­łam go tyl­ko raz, kil­ka ty­go­dni temu na gril­lu w domu De­ana Cole’a, ale nie za­mie­ni­li­śmy ze sobą ani sło­wa.


  Wła­ści­wie on nie od­zy­wał się do ni­ko­go.


  Trent Re­xroth.


  Nie moż­na było nas na­zwać na­wet zna­jo­my­mi, a każ­da in­for­ma­cja, któ­rą o nim po­sia­da­łam, dzia­ła­ła na jego nie­ko­rzyść. Był mi­lio­ne­rem, sin­glem i pew­nie dla­te­go rów­nież play­boy­em. W skró­cie Trent to młod­sza wer­sja mo­je­go ojca, co ozna­cza­ło, że chcia­łam go po­znać rów­nie bar­dzo, co za­cho­ro­wać na cho­le­rę.


  – Masz pięć se­kund, by po­wie­dzieć, dla­cze­go chcia­łaś okraść moją mat­kę. – Jego głos był oschły, ale oczy pło­nę­ły. – Pięć.


  To była jego mat­ka. Cho­le­ra. Na­praw­dę mia­łam kło­po­ty. Zo­sta­łam przy­ła­pa­na, ale nie ża­ło­wa­łam swo­jej de­cy­zji. Była tyl­ko bo­ga­tą bia­łą ko­bie­tą z przed­mieść, któ­ra nie za­tę­sk­ni­ła­by za go­tów­ką czy to­reb­ką. Na nie­szczę­ście jej syn był też part­ne­rem biz­ne­so­wym mo­je­go ojca.


  – Puść mnie – syk­nę­łam przez za­ci­śnię­te zęby – za­nim wbi­ję ci ko­la­no w klej­no­ty.


  – Czte­ry. – Zu­peł­nie mnie zi­gno­ro­wał, bo­le­śnie ści­ska­jąc moje nad­garst­ki. Jego wzrok wy­zy­wał mnie, bym to zro­bi­ła, cho­ciaż obo­je wie­dzie­li­śmy, że by­łam zbyt wiel­kim tchó­rzem, by cho­ciaż spró­bo­wać. Skrzy­wi­łam się. On tak na­praw­dę nie spra­wiał mi bólu i do­brze o tym wie­dział. Ści­skał mnie tyl­ko na tyle moc­no, by zro­bi­ło mi się nie­wy­god­nie i by mnie prze­stra­szyć.


  Nikt ni­g­dy nie skrzyw­dził mnie fi­zycz­nie. To była nie­pi­sa­na za­sa­da bo­ga­tych i zna­nych lu­dzi. Moż­na igno­ro­wać swo­je dziec­ko, wy­słać je do szko­ły z in­ter­na­tem w Szwaj­ca­rii lub zo­sta­wić je z nia­nią do osiem­nast­ki, ale, broń Boże, nie wol­no pod­nieść na nie ręki. Ro­zej­rza­łam się za to­reb­ką od YSL, czu­jąc, jak ogar­nia­ją mnie zdez­o­rien­to­wa­nie i pa­ni­ka. Re­xroth mu­siał szyb­ko mnie przej­rzeć, bo kop­nął tor­bę mię­dzy nas, tak że obi­ła się o moje buty z gło­śnym dźwię­kiem.


  – Nie przy­wią­zuj się do niej za bar­dzo, skar­bie. Trzy.


  – Mój oj­ciec cię za­bi­je, je­śli do­wie się, że mnie tkną­łeś – wy­du­si­łam, pró­bu­jąc od­zy­skać rów­no­wa­gę. – Je­stem…


  – Cór­ką Jor­da­na Van Der Zee – wtrą­cił spo­koj­nym gło­sem, wy­rę­cza­jąc mnie. – Z przy­kro­ścią mu­szę ci po­wie­dzieć, że mam to gdzieś.


  Mój oj­ciec pro­wa­dził z Re­xro­them in­te­re­sy i po­sia­dał czter­dzie­ści dzie­więć pro­cent udzia­łów w Fi­scal He­ights Hol­dings, fir­mie, któ­rą Trent za­ło­żył z trze­ma przy­ja­ciół­mi z li­ceum. To spra­wia­ło, że Jor­dan sta­no­wił za­gro­że­nie dla męż­czy­zny sto­ją­ce­go przede mną, cho­ciaż tak na­praw­dę nie był jego sze­fem. Trent pa­trzył na mnie z nie­za­do­wo­le­niem, co dało mi znać, że na­praw­dę się nie bał. Wie­dzia­łam jed­nak, że ojcu od­bi­je, je­śli się do­wie, że Trent mnie do­tknął. Jor­dan Van Der Zee rzad­ko po­świę­cał mi choć chwi­lę uwa­gi, a je­że­li to ro­bił, to po to, by po­ka­zać, jaką ma nade mną wła­dzę.


  Chcia­łam się ode­grać na Tren­cie, na­wet nie by­łam pew­na dla­cze­go. Może przez to, że mnie upo­ko­rzył… Cho­ciaż część mnie wie­dzia­ła, że so­bie za­słu­ży­łam.


  Jego oczy jak­by ci­ska­ły w moją stro­nę szty­le­ty, pa­li­ły skó­rę w miej­scu, w któ­re tra­fia­ły. Moje po­licz­ki się za­czer­wie­ni­ły, bo gość był nie­mal dwa razy star­szy ode mnie i zde­cy­do­wa­nie poza moim za­się­giem. Już i tak czu­łam się jak dziec­ko, bo przy­ła­pał mnie na go­rą­cym uczyn­ku. Aż za­ci­snę­łam uda, gdy jego pal­ce wbi­ły się w moje nad­garst­ki, jak­by chcia­ły roz­szar­pać je do żył.


  – I co za­mie­rzasz zro­bić? Ude­rzysz mnie? – Unio­słam pod­bró­dek, a moje oczy, po­sta­wa i głos sta­ły się wy­zy­wa­ją­ce. Jego mat­ka była bia­ła, więc oj­ciec mu­siał być czar­ny lub mie­sza­ny. Trent był wy­so­ki, do­brze zbu­do­wa­ny, o ciem­niej­szej kar­na­cji. Czar­ne wło­sy zo­sta­ły ogo­lo­ne na krót­ko, jak u żoł­nie­rza. Miał na so­bie czar­ne ma­te­ria­ło­we spodnie, bia­łą ko­szu­lę i ro­le­xa w sty­lu vin­ta­ge. Bo­ski du­pek. Za­chwy­ca­ją­cy, aro­ganc­ki drań.


  – Dwa.


  – Od­li­czasz pięć se­kund od dzie­się­ciu mi­nut, ty mą­dra­lo – wy­tknę­łam mu, uno­sząc brew. Uśmiech­nął się tak dra­pież­nie, że mo­gła­bym przy­siąc, iż zo­ba­czy­łam u nie­go kły, a po­tem pu­ścił moje ręce, jak­by go pa­rzy­ły. Na­tych­miast zła­pa­łam swój nad­gar­stek dru­gą dło­nią i za­czę­łam go roz­cie­rać. Trent gó­ro­wał nade mną ni­czym cień i do­koń­czył od­li­cza­nie z wark­nię­ciem:


  – Je­den.


  Obo­je pa­trzy­li­śmy na sie­bie, ja w prze­ra­że­niu, on roz­ba­wio­ny. Mój puls przy­spie­szył, a ja za­sta­na­wia­łam się, jak mu­sia­ło to wy­glą­dać od środ­ka. Czy ko­mo­ry mo­je­go ser­ca pę­ka­ły już pod wpły­wem sil­ne­go wy­rzu­tu ad­re­na­li­ny. Po­wo­li uniósł rękę i zdjął mi kap­tur, po­zwa­la­jąc moim fa­lo­wa­nym blond wło­som opaść aż do ta­lii. Czu­łam się ob­na­żo­na i to mnie de­ner­wo­wa­ło. Jego oczy przy­glą­da­ły mi się le­ni­wie, jak­bym była rze­czą, a on za­sta­na­wiał się, czy ma mnie ku­pić, czy nie. Wy­glą­da­łam cał­kiem nie­źle – jed­no­cze­śnie za­do­wa­la­ło to i iry­to­wa­ło mo­ich ro­dzi­ców – ale Trent był do­ro­słym męż­czy­zną, a ja koń­czy­łam li­ceum. Zo­sta­ły mi jesz­cze dwa ty­go­dnie. Wie­dzia­łam, że bo­ga­ci fa­ce­ci uwiel­bia­li mło­de ko­bie­ty, ale wo­le­li nie tra­fiać z tego po­wo­du do wię­zie­nia.


  Po chwi­li prze­rwa­łam mil­cze­nie.


  – Cze­go zno­wu chcesz?


  – Te­raz cze­kam. – Nie­mal mu­snął pal­ca­mi mój po­li­czek. Za­mru­ga­łam szyb­ko po­wie­ka­mi, a ser­ce fik­nę­ło mi ko­zioł­ka w pier­si. Po­czu­łam się jed­no­cze­śnie młod­sza i star­sza, niż by­łam.


  – Na co cze­kasz? – Zmarsz­czy­łam brwi.


  – Cze­kam, aż to, co na cie­bie mam, sta­nie się dla mnie przy­dat­ne, Edie Van Der Zee.


  Znał moje imię. Już i tak by­łam zdzi­wio­na tym, że roz­po­znał mnie jako cór­kę Jor­da­na, sko­ro wi­dział mnie tyl­ko raz na gril­lu u przy­ja­cie­la, i to z da­le­ka, wie­le ty­go­dni temu… O dzi­wo, mnie to eks­cy­to­wa­ło. Dla­cze­go Trent Re­xroth znał moje imię? Mu­siał o mnie py­tać. Mój oj­ciec nie roz­ma­wiał o mnie w pra­cy. To do­brze zna­ny fakt. Pró­bo­wał igno­ro­wać to, że ist­nia­łam, kie­dy tyl­ko się dało.


  – A cze­go ode mnie po­trze­bu­jesz? – Zmarsz­czy­łam nos, scep­tycz­na. Był trzy­dzie­sto­kil­ku­let­nim bo­ga­czem i na­le­żał do zu­peł­nie in­nej ligi, moż­na po­wie­dzieć, że grał na in­nym bo­isku. Wca­le nie oce­nia­łam sie­bie zbyt su­ro­wo. Mia­łam wy­bór. Mo­gła­bym być tak bo­ga­ta, jak on – po­praw­ka: wła­ści­wie na­wet pięć­dzie­siąt razy bo­gat­sza. Mia­łam u stóp cały świat, ale po­sta­no­wi­łam go od­rzu­cić, za­miast go przy­jąć, ku nie­za­do­wo­le­niu mo­je­go ojca.


  Ale Trent Re­xroth tego nie wie­dział. On nic nie wie­dział.


  Czu­łam się nie­sa­mo­wi­cie żywa w jego ra­mio­nach, gdy pa­trzył na mnie tak in­ten­syw­nie. Po­chy­lił się w moją stro­nę, a jego usta, któ­re ko­ja­rzy­łam z po­ezją, grze­chem i przy­jem­no­ścią, wy­krzy­wia­ły się w uśmie­chu tuż przy mo­jej szyi.


  – Mu­szę trzy­mać two­je­go ojca na krót­kiej smy­czy. Gra­tu­lu­ję, wła­śnie awan­so­wa­łaś na moją po­ten­cjal­ną ofia­rę.


  Je­dy­ną rze­czą, o któ­rej my­śla­łam, gdy się od­su­nął i po­cią­gnął mnie w stro­nę sa­mo­cho­du, trzy­ma­jąc za kark jak ja­kieś zwie­rzę, któ­re na­le­ża­ło ujarz­mić, było to, że moje ży­cie wła­śnie sta­ło się o wie­le bar­dziej skom­pli­ko­wa­ne.


  Po­kle­pał ma­skę audi i uśmiech­nął się przez opusz­czo­ne okno mo­je­go wozu, za­kła­da­jąc oku­la­ry prze­ciw­sło­necz­ne.


  – Bez­piecz­nej dro­gi.


  – Mo­żesz po­ca­ło­wać mnie w dupę. – Ręce mi się trzę­sły, gdy pró­bo­wa­łam spu­ścić ha­mu­lec ręcz­ny.


  – Na­wet za mi­lion lat, mło­da. Nie je­steś war­ta od­siad­ki w pu­dle.


  Mia­łam już osiem­na­ście lat, ale to nie ro­bi­ło żad­nej róż­ni­cy. Za­mar­łam, czu­jąc, że za­raz na­plu­ję mu w twarz, gdy na­gle po­grze­bał w to­reb­ce mat­ki i wrzu­cił mi do sa­mo­cho­du coś ma­łe­go i twar­de­go.


  – To na dro­gę. I przy­ja­ciel­ska rada: trzy­maj się z da­le­ka od kie­sze­ni i to­re­bek in­nych lu­dzi. Nie wszy­scy są tacy po­błaż­li­wi jak ja.


  Wca­le nie był po­błaż­li­wy, na­to­miast ucho­dził za uoso­bie­nie dup­ka. Za­nim wy­my­śli­łam ja­kąś cię­tą ri­po­stę, od­wró­cił się i od­szedł, zo­sta­wia­jąc za sobą upa­ja­ją­cy za­pach. Spoj­rza­łam na swo­je ko­la­na, wciąż oszo­ło­mio­na i za­nie­po­ko­jo­na jego ostat­nim ko­men­ta­rzem.


  Ba­ton snic­kers.


  In­ny­mi sło­wy chciał mi po­wie­dzieć, że­bym prze­sta­ła gwiaz­do­rzyć. Po­trak­to­wał mnie jak dziec­ko. To miał być żart.


  Od­je­cha­łam pro­me­na­dą pro­sto do Ta­ba­go Be­ach. Po­ży­czy­łam pie­nią­dze od Sza­ka­la, by star­czy­ło mi do na­stęp­ne­go mie­sią­ca. By­łam zbyt roz­tar­gnio­na, by zno­wu pró­bo­wać ukraść tro­chę kasy.


  Ale tego dnia coś się zmie­ni­ło i ja­kimś cu­dem moje ży­cie ob­ra­ło kie­ru­nek, któ­re­go ni­g­dy bym się nie spo­dzie­wa­ła.


  Tego dnia zro­zu­mia­łam, że nie­na­wi­dzę Tren­ta Re­xro­tha.


  Tego dnia umie­ści­łam go na li­ście osób, któ­rych nie zno­szę i któ­rym ni­g­dy nie prze­ba­czę.


  Tego dnia zro­zu­mia­łam rów­nież, że ist­nia­ły pew­ne ra­mio­na, w któ­rych wciąż po­tra­fi­łam czuć się żywa.


  Szko­da tyl­ko, że nie były to wła­ści­we ra­mio­na.


  Rozdział pierwszy


  Trent


  Ona jest jak la­bi­rynt, z któ­re­go nie moż­na uciec.


  Jak sła­by, lecz sta­bil­ny puls. Ist­nie­je, ale le­d­wie co.


  Ko­cham ją tak bar­dzo, że cza­sa­mi nie­na­wi­dzę.


  Prze­ra­ża mnie to, bo w głę­bi sie­bie wiem, czym ona jest.


  Nie­roz­wią­zy­wal­ną za­gad­ką.


  Wiem też, kim ja je­stem.


  Idio­tą, któ­ry pró­bu­je ją roz­gryźć.


  Za wszel­ką cenę.


 – Jak się czu­łeś, gdy to pi­sa­łeś? – So­nya unio­sła pa­pier z wy­schnię­tym śla­dem whi­sky, jak­by to był jej no­wo­ro­dek. W jej oczach lśni­ły łzy. Po­ziom dra­ma­ty­zmu pod­czas tej se­sji był wy­so­ki. Jej głos brzmiał de­li­kat­nie i dla­te­go wie­dzia­łem, że cze­ka­ła na ten mo­ment. Na prze­łom. Na zwrot ak­cji, po któ­rym wszyst­ko się zmie­ni, jak w pie­przo­nym hol­ly­wo­odz­kim fil­mie. Ja­kaś la­ska wy­zby­wa się za­ha­mo­wań, oj­ciec za­czy­na ro­zu­mieć, że jest ozię­błym dup­kiem, wszy­scy pra­cu­ją nad swo­imi emo­cja­mi, bla, bla, bla, po­daj­cie mi chu­s­tecz­kę, bla, bla.


  Po­tar­łem twarz, zer­ka­jąc na mo­je­go ro­le­xa.


  – Kie­dy to pi­sa­łem, by­łem za­la­ny w trzy dupy, więc pew­nie pra­gną­łem je­dy­nie bur­ge­ra, któ­ry po­mógł­by mi prze­tra­wić al­ko­hol – od­par­łem z ka­mien­ną twa­rzą. Nie mó­wi­łem za wie­le – co za nie­spo­dzian­ka – zresz­tą dla­te­go na­zy­wa­li mnie Ci­chy. Kie­dy już mó­wi­łem, to do So­nyi, któ­ra zna­ła moje gra­ni­ce, do Luny, któ­ra je igno­ro­wa­ła, lub sam do sie­bie.


  – Czę­sto się upi­jasz?


  Wy­glą­da­ła na roz­cza­ro­wa­ną. Za­zwy­czaj twarz So­nyi nie wy­ra­ża­ła ni­cze­go, ale te­raz wi­dzia­łem jej roz­cza­ro­wa­nie pod gru­bą war­stwą ma­ki­ja­żu i pro­fe­sjo­na­li­zmu.


  – To nie two­ja spra­wa, ale nie.


  W po­ko­ju za­pa­dła peł­na na­pię­cia ci­sza. Stu­ka­łem pal­ca­mi w ekran te­le­fo­nu i pró­bo­wa­łem so­bie przy­po­mnieć, czy wy­sła­łem kon­trakt do Ko­rei, czy nie. Po­wi­nie­nem być mil­szy, bo moja czte­ro­let­nia cór­ka sie­dzia­ła obok mnie i ob­ser­wo­wa­ła tę wy­mia­nę zdań. Po­wi­nie­nem zro­bić wie­le, ale po pra­cy po­tra­fi­łem czuć tyl­ko gniew i wście­kłość oraz – Dla­cze­go, Luno? Co ja ci ta­kie­go, kur­wa, zro­bi­łem? – zdez­o­rien­to­wa­nie. I roz­my­ślać o tym, jak to się sta­ło, że zo­sta­łem trzy­dzie­sto­trzy­let­nim sa­mot­nym oj­cem, któ­ry nie miał cza­su ani cier­pli­wo­ści do in­nej ko­bie­ty poza swo­ją cór­ką.


  – Po­roz­ma­wiaj­my o ko­ni­kach mor­skich. – So­nya splo­tła pal­ce, zmie­nia­jąc te­mat. Za­wsze tak ro­bi­ła, gdy moja cier­pli­wość się koń­czy­ła i mo­głem wy­buch­nąć. Jej uśmiech był cie­pły, lecz neu­tral­ny, tak samo jak jej biu­ro. Prze­su­ną­łem wzro­kiem po ob­raz­kach za nią przed­sta­wia­ją­cych ro­ze­śmia­ne dzie­ci – ta­kie rze­czy moż­na ku­pić w Ikei – po żół­tej ta­pe­cie i kwie­ci­stych mięk­kich fo­te­lach. Czy ona się za bar­dzo sta­ra­ła, czy to ja nie sta­ra­łem się wy­star­cza­ją­co? W tam­tej chwi­li trud­no było stwier­dzić. Prze­nio­słem wzrok na cór­kę i uśmiech­ną­łem się do niej, ale ona tego nie od­wza­jem­ni­ła. Nie dzi­wi­łem się jej.


  – Luno, chcesz po­wie­dzieć ta­cie, dla­cze­go tak bar­dzo lu­bisz ko­ni­ki mor­skie? – za­py­ta­ła we­so­ło So­nya.


  Luna uśmiech­nę­ła się ta­jem­ni­czo do swo­jej te­ra­peut­ki. Mia­ła czte­ry lata i nie mó­wi­ła. Wca­le. Ani jed­ne­go sło­wa, ani jed­nej sy­la­by. Nie mia­ła pro­ble­mów ze stru­na­mi gło­so­wy­mi, bo krzy­cza­ła, gdy coś ją bo­la­ło, i kasz­la­ła, gdy była cho­ra, a cza­sa­mi nu­ci­ła nie­świa­do­mie pod no­sem, gdy w ra­diu le­cia­ły pio­sen­ki Ju­sti­na Bie­be­ra (co samo w so­bie było tra­gicz­ne).


  Luna nie mó­wi­ła, bo po pro­stu nie chcia­ła. Był to pro­blem psy­cho­lo­gicz­ny, a nie fi­zycz­ny, i nie wia­do­mo, z cze­go wy­ni­kał. Wie­dzia­łem je­dy­nie, że moja cór­ka była inna, obo­jęt­na i nie­ty­po­wa. Lu­dzie okre­śla­li ją jako „wy­jąt­ko­wą”, by nie trak­to­wać jej jak od­mień­ca. Nie mo­głem dłu­żej chro­nić jej przed dziw­ny­mi spoj­rze­nia­mi in­nych i ich unie­sio­ny­mi brwia­mi. Wła­ści­wie nie dało się już wma­wiać lu­dziom, że jej mil­cze­nie wy­ni­ka­ło tyl­ko z in­tro­wer­ty­zmu. Poza tym i tak mę­czy­ło mnie ukry­wa­nie praw­dy.


  Luna jest i za­wsze była nad­prze­cięt­nie zdol­na. W te­stach, w któ­rych bra­ła udział w cią­gu ostat­nich lat, uzy­ska­ła naj­wyż­sze wy­ni­ki, a tych te­stów było wię­cej, niż da się zli­czyć. Ro­zu­mia­ła każ­de sło­wo, któ­re się do niej mó­wi­ło. Mil­cza­ła z wy­bo­ru, choć była zbyt mała, by świa­do­mie pod­jąć taki wy­bór. Pró­by prze­ko­na­nia jej do mó­wie­nia były dla mnie nie­moż­li­we i że­nu­ją­ce. Dla­te­go dwa razy w ty­go­dniu za­cią­ga­łem ją do So­nyi, roz­pacz­li­wie pró­bu­jąc na­kło­nić cór­kę, by prze­sta­ła boj­ko­to­wać świat.


  – Wła­ści­wie to ja mogę ci po­wie­dzieć, dla­cze­go Luna uwiel­bia ko­ni­ki mor­skie. – So­nya wy­dę­ła war­gi i odło­ży­ła moją kart­kę na biur­ko. Luna cza­sa­mi mó­wi­ła sło­wo lub dwa do te­ra­peut­ki, ale ni­g­dy się nie od­zy­wa­ła, gdy by­łem w po­miesz­cze­niu z nimi. So­nya po­wie­dzia­ła mi, że Luna mia­ła ospa­ły głos, tak samo jak spoj­rze­nie, ale brzmiał mięk­ko, de­li­kat­nie i nor­mal­nie. Nie mia­ła żad­nej wady wy­mo­wy. Ona brzmi jak zwy­kłe dziec­ko, Trent. Kie­dyś też to usły­szysz, po­wie­dzia­ła.


  Unio­słem brew i opar­łem gło­wę na ręce, pa­trząc na cy­ca­tą ru­do­wło­są. Po po­wro­cie do pra­cy mia­łem się za­jąć trze­ma umo­wa­mi – czte­re­ma, je­śli na­praw­dę za­po­mnia­łem o tej dla Ko­re­ań­czy­ków – mój czas był zbyt cen­ny, bym mógł go po­świę­cać na roz­mo­wę o ko­ni­kach mor­skich.


  – Tak?


  So­nya wy­cią­gnę­ła rękę i uję­ła moją dużą, opa­lo­ną dłoń w swo­ją małą i ja­sną.


  – Ko­ni­ki mor­skie są ulu­bio­ny­mi zwie­rzę­ta­mi Luny, bo sa­miec tego ga­tun­ku nosi w so­bie dziec­ko – nie sa­mi­ca. Sa­miec nosi w so­bie po­tom­stwo. Za­cho­dzi w cią­żę. A po­tem opie­ku­je się mło­dym. Czyż to nie pięk­ne?


  Za­mru­ga­łem kil­ku­krot­nie, pa­trząc na moją cór­kę. Nie wie­dzia­łem, jak so­bie ra­dzić z ko­bie­ta­mi w moim wie­ku, więc gdy zaj­mo­wa­łem się Luną, czu­łem się tak, jak­bym strze­lał ku­la­mi na oślep w ciem­no­ści, z na­dzie­ją, że tra­fię do celu. Zmarsz­czy­łem brwi, szu­ka­jąc w umy­śle cze­go­kol­wiek, co spra­wi­ło­by, że moja cór­ka by się uśmiech­nę­ła.


  Do­tar­ło do mnie, że opie­ka spo­łecz­na na­tych­miast by mi ją za­bra­ła, gdy­by do­wie­dzie­li się, ja­kim emo­cjo­nal­nie upo­śle­dzo­nym dup­kiem je­stem.


  – Ja… – za­czą­łem. So­nya od­chrząk­nę­ła i przy­szła mi z po­mo­cą.


  – Luna, może po­mo­żesz Syd­ney po­wie­sić de­ko­ra­cje na obóz let­ni na ko­ry­ta­rzu? Masz świet­ny gust.


  Syd­ney to se­kre­tar­ka So­nyi. Moja cór­ka ją po­lu­bi­ła, bo czę­sto zda­rza­ło nam się dłu­go sie­dzieć w re­cep­cji w ocze­ki­wa­niu na wi­zy­tę. Luna po­ki­wa­ła gło­wą i ze­sko­czy­ła z krze­sła.


  Moja cór­ka była pięk­na. Jej skó­ra w ko­lo­rze kar­me­lu i ja­sno­brą­zo­we locz­ki pod­kre­śla­ły głę­bo­ki błę­kit oczu, któ­re po­ły­ski­wa­ły jak la­tar­nia mor­ska. Luna była pięk­na, a świat był brzyd­kim miej­scem i nie wie­dzia­łem, jak jej po­móc.


  Do­bi­ja­ło mnie to po­wo­li, nie­ustan­nie, bez­li­to­śnie.


  Drzwi za­mknę­ły się z lek­kim trza­śnię­ciem, a So­nya spoj­rza­ła na mnie i jej uśmiech znik­nął.


  Zno­wu zer­k­ną­łem na ze­ga­rek.


  – Masz za­miar przyjść dzi­siaj do mnie się bzy­kać?


  – Jezu, Trent. – Po­krę­ci­ła gło­wą i za­ło­ży­ła ręce na kar­ku. Po­zwo­li­łem jej się wy­ła­do­wać. To był czę­sty pro­blem z So­nyą. Z ja­kie­goś nie­zro­zu­mia­łe­go dla mnie po­wo­du my­śla­ła, że może mnie za coś zbesz­tać dla­te­go, że cza­sem ssa­ła mi fiu­ta. Praw­da była taka, że mia­ła nade mną wła­dzę z po­wo­du Luny. Moja cór­ka wiel­bi­ła ją bez­gra­nicz­nie i w jej obec­no­ści uśmie­cha­ła się czę­ściej.


  – Ro­zu­miem, że nie.


  – Może uznasz to za po­wód, by się obu­dzić. Mi­łość Luny do ko­ni­ków mor­skich to jej spo­sób, by po­wie­dzieć: „Ta­tu­siu, do­ce­niam to, że się mną zaj­mu­jesz”. Two­ja cór­ka ma po­trze­by.


  – Moja cór­ka ma mnie – wy­ce­dzi­łem przez za­ci­śnię­te zęby. Taka była praw­da. Co jesz­cze mo­głem dać Lu­nie, cze­go ode mnie nie do­sta­ła? Je­śli bę­dzie trze­ba, po­mo­gę jej i otwo­rzyć sło­ik, i wcią­gnąć ko­szul­kę w czar­ne leg­gin­sy.


  Trzy lata temu Val, mat­ka Luny, zo­sta­wi­ła ją w ko­ły­sce, wzię­ła klu­cze i dwie duże wa­liz­ki i znik­nę­ła z na­sze­go ży­cia. Ja i Val nie by­li­śmy ra­zem. Spło­dzi­li­śmy Lunę przez przy­pa­dek, pod­czas za­pra­wio­ne­go koką wie­czo­ru ka­wa­ler­skie­go w Chi­ca­go, któ­ry wy­mknął się spod kon­tro­li. Bzyk­ną­łem się z Val na ty­łach klu­bu ze strip­ti­zem – ona mnie ujeż­dża­ła, a inna strip­ti­zer­ka sie­dzia­ła mi na twa­rzy. Te­raz my­ślę, że za pie­prze­nie się ze strip­ti­zer­ką bez za­bez­pie­cze­nia po­win­ni mnie wpi­sać do księ­gi re­kor­dów Gu­in­nes­sa za głu­po­tę. Mia­łem dwa­dzie­ścia osiem lat – już nie by­łem dzie­cia­kiem – więc po­wi­nie­nem być wy­star­cza­ją­co mą­dry, by wie­dzieć, co ro­bię.


  Jed­nak w wie­ku dwu­dzie­stu ośmiu lat wciąż my­śla­łem fiu­tem i port­fe­lem.


  Na­to­miast w wie­ku trzy­dzie­stu trzech lat my­śla­łem już mó­zgiem i mia­łem na uwa­dze szczę­ście mo­jej cór­ki.


  – Kie­dy ta szop­ka się skoń­czy? – rzu­ci­łem, bo za­czy­na­ło mnie mę­czyć drą­że­nie w kół­ko tego sa­me­go te­ma­tu. – Po­daj cenę, a ja za­pła­cę. Cze­go chcesz w za­mian za chwi­lę pry­wat­no­ści ze mną?


  So­nya pra­co­wa­ła w pry­wat­nej in­sty­tu­cji czę­ścio­wo ufun­do­wa­nej przez pań­stwo, a czę­ścio­wo prze­ze mnie. Wcze­śniej nie za­ra­bia­ła wię­cej niż osiem­dzie­siąt ty­się­cy rocz­nie, a ja by­łem cho­ler­nym opty­mi­stą. Za­ofe­ro­wa­łem jej sto pięć­dzie­siąt ty­się­cy, naj­lep­sze ubez­pie­cze­nie zdro­wot­ne dla niej i jej syna i taką samą licz­bę go­dzin pra­cy, je­śli zgo­dzi­ła­by się pra­co­wać wy­łącz­nie z Luną u mnie w domu. So­nya ode­tchnę­ła z udrę­cze­niem, mru­żąc nie­bie­skie oczy.


  – Nie ro­zu­miesz, Trent. Po­wi­nie­neś sku­piać się na tym, by Luna otwo­rzy­ła się na in­nych, za­miast za­chę­cać ją wy­łącz­nie do kon­tak­tu ze mną. Poza tym Luna nie jest je­dy­nym dziec­kiem, któ­re mnie po­trze­bu­je. Lu­bię pra­co­wać z róż­ny­mi pa­cjen­ta­mi.


  – Ona cię ko­cha – od­par­łem, strze­pu­jąc me­szek z mo­je­go nie­ska­zi­tel­ne­go gar­ni­tu­ru od Guc­cie­go. Czy ona uwa­ża­ła, że nie chcę, aby moja cór­ka się do mnie od­zy­wa­ła? Albo do mo­ich ro­dzi­ców, przy­ja­ciół? Pró­bo­wa­łem już wszyst­kie­go, ale na Lunę nic nie dzia­ła­ło. Mo­głem za­dbać je­dy­nie o to, by nie czu­ła się taka sa­mot­na.


  – Ko­cha też cie­bie. Po pro­stu otwar­cie się na in­nych i wyj­ście ze sko­ru­py zaj­mie jej jesz­cze tro­chę cza­su.


  – Miej­my na­dzie­ję, że doj­dzie do tego, za­nim znaj­dę spo­sób, by skru­szyć tę sko­ru­pę. – To był żart tyl­ko po czę­ści. Wsta­łem, bo mu­sia­łem już iść. Moja cór­ka po­tra­fi­ła spra­wić, że czu­łem się bar­dziej bez­rad­ny niż ja­ki­kol­wiek do­ro­sły, z któ­rym mu­sia­łem so­bie wcze­śniej ra­dzić.


  – Trent – ode­zwa­ła się So­nya bła­gal­nym gło­sem, gdy już by­łem przy drzwiach. Za­trzy­ma­łem się, ale nie od­wró­ci­łem. Nie. Pie­przyć to. Ona nie mó­wi­ła o swo­jej ro­dzi­nie, gdy przy­cho­dzi­ła na szyb­ki nu­me­rek po tym, jak Luna i jej nia­nia już za­snę­ły, wie­dzia­łem jed­nak, że So­nya była roz­wie­dzio­na i mia­ła dziec­ko. Pie­przyć nor­mal­ną So­nyę i jej nor­mal­ne­go syna. Ona nie ro­zu­mia­ła mnie i Luny. Może w teo­rii. Ale nie ro­zu­mia­ła na­sze­go za­ła­ma­nia, cier­pie­nia, tego, co nas in­te­re­so­wa­ło. So­nya była do­brą te­ra­peut­ką. Fakt, tro­chę nie­etycz­ną, to nie pod­le­ga­ło dys­ku­sji. Upra­wia­li­śmy seks, wie­dząc, że nie mamy szan­sy na coś wię­cej. Żad­nych emo­cji, kom­pli­ka­cji, ocze­ki­wań. Była do­brą spe­cja­list­ką, ale tak jak resz­ta lu­dzi nie mo­gła zro­zu­mieć, przez co prze­cho­dzi­łem. Przez co my prze­cho­dzi­li­śmy.


  – Wa­ka­cje do­pie­ro się za­czę­ły. Pro­szę cię, że­byś zna­lazł czas dla Luny. Pra­cu­jesz ca­ły­mi go­dzi­na­mi. Gdy­byś był przy niej czę­ściej, do­brze by to na nią wpły­nę­ło.


  Od­wró­ci­łem się w miej­scu i przyj­rza­łem się jej twa­rzy.


  – Co su­ge­ru­jesz?


  – Może weź wol­ne jed­ne­go dnia każ­de­go ty­go­dnia i spędź go z nią?


  Za­mru­ga­łem po­wo­li i to wy­star­czy­ło, by zro­zu­mia­ła, że prze­gię­ła. Po­sta­no­wi­ła się wy­co­fać, ale nie bez wal­ki. Za­ci­snę­ła usta, co po­wie­dzia­ło mi, że za­czy­na­łem ją iry­to­wać.


  – Ro­zu­miem. Je­steś gru­bą rybą i nie mo­żesz so­bie po­zwo­lić na wol­ne. To może obie­caj mi, że raz w ty­go­dniu weź­miesz ją ze sobą do pra­cy? Ca­mi­la może jej pil­no­wać. Wiem, że w bu­dyn­ku fir­my są ba­wial­nie i inne udo­god­nie­nia dla dzie­ci. – Ca­mi­la to nia­nia Luny. Mia­ła sześć­dzie­siąt dwa lata, jed­ne­go wnu­ka i ko­lej­ne­go w dro­dze, więc nie­dłu­go prze­sta­nie dla mnie pra­co­wać. Za każ­dym ra­zem, gdy sły­sza­łem jej imię, czu­łem ja­kiś nie­po­ko­ją­cy ucisk w żo­łąd­ku.


  Po­ki­wa­łem gło­wą, a So­nya za­mknę­ła oczy i ode­tchnę­ła głę­bo­ko.


  – Dzię­ku­ję.


  W holu za­bra­łem ple­cak Luny z mo­ty­wem z baj­ki Dora po­zna­je świat i wło­ży­łem do nie­go plu­szo­we­go ko­ni­ka mor­skie­go. Wy­cią­gną­łem do niej rękę, a ona ją uję­ła. W mil­cze­niu ru­szy­li­śmy w stro­nę win­dy.


  – Spa­ghet­ti? – za­py­ta­łem, łak­nąc od­po­wie­dzi. Ni­g­dy jej nie do­sta­wa­łem.


  Tym ra­zem też nie od­po­wie­dzia­ła.


  – A może mro­żo­ny jo­gurt?


  Nada.


  Win­da wy­da­ła z sie­bie pisz­czą­cy dźwięk. Luna mia­ła na so­bie czar­ne tramp­ki, zwy­kłe dżin­sy i bia­łą ko­szul­kę. Wy­obra­ża­łem so­bie, że cór­ka Jor­da­na no­si­ła coś po­dob­ne­go, gdy nie zaj­mo­wa­ła się okra­da­niem nie­win­nych lu­dzi. Luna zu­peł­nie nie przy­po­mi­na­ła cór­ki Ja­ime­go, Da­rii ani żad­nych in­nych dziew­czy­nek z kla­sy, któ­re wo­la­ły spód­nicz­ki i su­kien­ki. Zu­peł­nie jej to nie in­te­re­so­wa­ło.


  – A może zje­my spa­ghet­ti i mro­żo­ny jo­gurt? – pró­bo­wa­łem z nią ne­go­cjo­wać. Nor­mal­nie ni­g­dy tego nie ro­bi­łem. Ni­g­dy.


  Luna lek­ko za­ci­snę­ła dłoń na mo­jej. Cie­pło, cie­pło.


  – A może po­le­je­my spa­ghet­ti mro­żo­nym jo­gur­tem i zje­my to, oglą­da­jąc Stran­ger Things? Dwa od­cin­ki. I bę­dziesz mo­gła pójść do łóż­ka o dzie­wią­tej za­miast o ósmej. – Pie­przyć to. Był week­end i moje pa­nien­ki mo­gły po­cze­kać. Dzi­siaj za­mie­rza­łem obej­rzeć Net­fli­xa z moim dziec­kiem. I być jak ko­nik mor­ski.


  Luna uści­snę­ła moją dłoń na znak mil­czą­cej zgo­dy.


  – Ale po ko­la­cji nie bę­dzie żad­nej cze­ko­la­dy ani cia­stek – ostrze­głem. By­łem wy­jąt­ko­wo su­ro­wy, je­śli cho­dzi­ło o prze­strze­ga­nie za­sad w domu i to, co ja­dła. Luna zno­wu uści­snę­ła moją dłoń.


  – Po­wiedz to ko­muś, kogo to bę­dzie ob­cho­dzić, mło­da damo. Je­stem two­im oj­cem i usta­lam za­sa­dy. Żad­nej cze­ko­la­dy. I chło­pa­ków. Na­wet po ko­la­cji czy w ogó­le.


  Na jej twa­rzy po­ja­wił się cień uśmie­chu, a po­tem zno­wu spo­chmur­nia­ła, przy­tu­la­jąc do pier­si ple­cak z plu­szo­wym ko­ni­kiem mor­skim w środ­ku. Moja cór­ka ni­g­dy wcze­śniej się do mnie nie uśmiech­nę­ła, ani razu, na­wet przez przy­pa­dek. Wca­le.


  So­nya się my­li­ła. Nie by­łem jak ko­nik mor­ski.


  By­łem jak oce­an.


  Rozdział drugi


  Edie


  To uczu­cie lek­ko­ści ni­g­dy mi się nie nu­dzi­ło.


  Gdy uno­si­łam się na po­tęż­nej fali, sta­wa­łam się jed­no­ścią z oce­anem. Opły­nę­łam ją umie­jęt­nie – na zgię­tych ko­la­nach, z wcią­gnię­tym brzu­chem, z pod­bród­kiem unie­sio­nym wy­so­ko, sku­pio­na na je­dy­nej rze­czy, któ­ra tak na­praw­dę się li­czy­ła w ży­ciu – na tym, by nie upaść.


  Czar­na pian­ka przy­kle­iła się do mo­je­go cia­ła, dzię­ki cze­mu utrzy­my­wa­łam cie­pło na­wet o szó­stej nad ra­nem w sło­nej wo­dzie. Sza­kal uno­sił się na in­nej fali nie­da­le­ko mnie, ujeż­dża­jąc ją tak, jak swo­je­go har­leya – bez­myśl­nie, agre­syw­nie, gwał­tow­nie. Oce­an był gło­śny. Fale ude­rza­ły o bia­łe wy­brze­że, za­głu­sza­jąc moje ne­ga­tyw­ne my­śli. Wy­łą­czał mój nie­po­kój i przez go­dzi­nę – cho­ciaż jed­ną – nie mar­twi­łam się fi­nan­sa­mi, pla­na­mi, któ­re na­le­ża­ło pod­jąć, czy stra­co­ny­mi ma­rze­nia­mi. Nie my­śla­łam o Jor­da­nie ani Ly­dii Van Der Zee, ani o żad­nych obo­wiąz­kach czy za­gro­że­niach, któ­re wi­sia­ły mi nad gło­wą.


  By­łam tyl­ko ja.


  I woda.


  I wschód słoń­ca.


  Och, i jesz­cze Sza­kal.


  – Woda jest pie­kiel­nie zim­na – wark­nął Sza­kal i przy­kuc­nąw­szy, ba­lan­so­wał na swo­jej fali, by prze­dłu­żyć mo­ment ob­co­wa­nia z jed­ną z naj­po­tęż­niej­szych sił na­tu­ry. Był znacz­nie wyż­szy i cięż­szy ode mnie, ale na tyle do­bry, że mógł­by sur­fo­wać pro­fe­sjo­nal­nie, gdy­by się na tym sku­pił. Za każ­dym ra­zem, gdy ujeż­dżał po­tęż­ną falę, wy­glą­da­ło to tak, jak­by chciał ją roz­szar­pać pa­zu­ra­mi. Ale sur­fing był jak seks – nie­za­leż­nie od tego, jak czę­sto to ro­bisz, za każ­dym ra­zem jest ina­czej. Za­wsze moż­na na­uczyć się cze­goś no­we­go, a każ­de po­dej­ście było wy­jąt­ko­we i mia­ło w so­bie po­ten­cjał.


  – To nie jest do­bry dzień na sur­fo­wa­nie nago – mruk­nę­łam, na­pi­na­jąc mię­śnie brzu­cha, by nie upaść, gdy opły­wa­łam falę. Sza­kal lu­bił sur­fo­wać nago. A lu­bił to ro­bić, bo wpra­wia­nie mnie w za­kło­po­ta­nie było dla nie­go naj­lep­szą roz­ryw­ką. Jed­nak wi­dok jego dłu­gie­go fiu­ta po­wie­wa­ją­ce­go w po­wie­trzu tyl­ko mnie roz­pra­szał i iry­to­wał.


  – Nie­dłu­go weź­miesz mo­je­go fiu­ta do ust, Gid­get – po­wie­dział, prze­su­wa­jąc prze­kłu­tym ję­zy­kiem po prze­kłu­tej war­dze. Gid­get to prze­zwi­sko dla drob­nych sur­fe­rek i Sza­kal na­zy­wał mnie tak tyl­ko wte­dy, gdy chciał mnie wku­rzyć. Za­czy­nał tra­cić rów­no­wa­gę i le­d­wo utrzy­my­wał się na fali. Je­śli ko­muś pęk­nie de­ska, to na pew­no jemu.


  – Śnij da­lej! – krzyk­nę­łam.


  – W su­mie ra­cja. Twój oj­ciec przy­szedł.


  – Mój oj­ciec… co? – Chy­ba źle go zro­zu­mia­łam. Na pew­no. Mój oj­ciec ni­g­dy do mnie nie przy­cho­dził, a już na pew­no nie po­ja­wił­by się o świ­cie na pla­ży, gdzie mógł­by ubru­dzić swój dro­gi gar­ni­tur. Zmru­ży­łam oczy, pa­trząc na brzeg, i stra­ci­łam rów­no­wa­gę, tak­że psy­chicz­ną. Na pla­ży do­strze­ga­łam pla­my dom­ków w ró­żo­wym, zie­lo­nym, żół­tym i nie­bie­skim ko­lo­rze. A wśród ba­rów, bu­dek z hot-do­ga­mi i żół­tych le­ża­ków znaj­do­wał się Jor­dan Van Der Zee. Stał na pla­ży, a słoń­ce wzno­si­ło się za jego ple­ca­mi jak ogni­sta góra za pie­kiel­ną bra­mą. Miał na so­bie trzy­czę­ścio­wy gar­ni­tur od Bro­ok Bro­thers i pa­trzył na mnie z dez­apro­ba­tą – na­wet gdy nie pra­co­wał, przy­wdzie­wał ulu­bio­ny strój i ulu­bio­ny wy­raz twa­rzy.


  Na­wet z da­le­ka wi­dzia­łam, jak drga mu po­wie­ka, bo się wku­rzył.


  Na­wet z da­le­ka czu­łam jego go­rą­cy od­dech na mo­jej twa­rzy. Bez wąt­pie­nia cze­goś ode mnie chciał.


  Mimo że był tak da­le­ko, strach zła­pał mnie za gar­dło, jak­by oj­ciec znaj­do­wał się bli­sko – był tak su­ro­wy.


  Spa­dłam z de­ski i ude­rzy­łam ple­ca­mi o ta­flę wody. Ból eks­plo­do­wał w moim krę­go­słu­pie i gło­wie. Sza­kal nie po­znał oso­bi­ście mo­je­go ojca, ale – jak każ­dy w tym mie­ście – o nim sły­szał. Jor­dan był wła­ści­cie­lem po­ło­wy cen­trum w To­dos San­tos – dru­ga po­ło­wa na­le­ża­ła do Ba­ro­na Spen­ce­ra – a ostat­nio ogło­sił, że kan­dy­du­je na bur­mi­strza. W mie­ście uśmie­chał się sze­ro­ko do zdjęć, wy­mie­niał uści­ski z wła­ści­cie­la­mi miej­sco­wych przed­się­biorstw, ca­ło­wał dzie­ci, a na­wet po­ja­wiał się na uro­czy­sto­ściach w moim li­ceum, by oka­zać swo­je wspar­cie spo­łe­czeń­stwu.


  Lu­dzie go ko­cha­li, bali się go lub go nie­na­wi­dzi­li. Ja na­le­ża­łam do ostat­niej gru­py, bo na wła­snej skó­rze prze­ko­na­łam się, że jego gniew był jak obo­siecz­ny miecz, któ­ry mógł­by roz­ciąć czło­wie­ka na pół.


  Po­czu­łam na ję­zy­ku smak soli i splu­nę­łam, ła­piąc za lin­kę przy­wią­za­ną do mo­jej kost­ki, aby przy­cią­gnąć do sie­bie moją uno­szą­cą się na po­wierzch­ni wody żół­tą de­skę.


  – Niech ten du­pek so­bie po­cze­ka – za­grzmiał za mną Sza­kal. Po­sła­łam mu wku­rzo­ne spoj­rze­nie. Sie­dział okra­kiem na swo­jej de­sce. Dłu­gie blond wło­sy przy­kle­iły się do jego czo­ła i po­licz­ków, a zie­lo­ne oczy pło­nę­ły gnie­wem. Spoj­rza­łam na nie­go tak, jak zro­bił­by to oj­ciec – i uj­rza­łam po­dej­rza­ne­go mło­de­go me­ne­la z ta­tu­aża­mi po­kry­wa­ją­cy­mi więk­szą część klat­ki pier­sio­wej i całą szy­ję. Wi­kin­ga, ja­ski­niow­ca, ne­an­der­tal­czy­ka, któ­re­mu nie prze­szka­dza­ło by­cie na mar­gi­ne­sie spo­łecz­nym.


  Był jak ze­psu­te jabł­ko.


  Ro­dzi­na Van Der Zee za­wsze ma naj­bar­dziej błysz­czą­ce owo­ce w ko­szy­ku, Edie.


  Spoj­rza­łam w stro­nę brze­gu i po­pły­nę­łam szyb­ciej.


  – Pie­przo­ny tchórz! – krzyk­nął Sza­kal na tyle gło­śno, by Jor­dan go usły­szał.


  Nic nie po­wie­dzia­łam, ale nie z bra­ku słów. Sza­kal nie znał ca­łej hi­sto­rii. Mu­sia­łam za­cho­wy­wać się przy ojcu w cy­wi­li­zo­wa­ny spo­sób. On trzy­mał moją przy­szłość w gar­ści. A ja chcia­łam ją od­zy­skać.


  Sza­kal nie bez po­wo­du miał taką ksyw­kę. Nie po­tra­fił się po­ha­mo­wać i ucho­dził za drę­czy­cie­la, któ­re­go wszy­scy mu­sie­li czcić. Nie wy­ko­pa­no go ze szko­ły tyl­ko dla­te­go, że jego mat­ka mia­ła zna­jo­mo­ści w ra­dzie mia­sta. Sza­kal rzą­dził nami wszyst­ki­mi. Każ­dym dzie­cia­kiem w szko­le. Na­wet bo­ga­ty­mi dup­ka­mi. Sko­rum­po­wał fut­bo­li­stów. I che­er­le­ader­ki, któ­re do­ku­cza­ły in­nym.


  Sza­kal nie był do­brym fa­ce­tem, tyl­ko kłam­cą, zło­dzie­jem i de­ale­rem.


  A cza­sa­mi rów­nież moim chło­pa­kiem.


  I miał ra­cję w jed­nej kwe­stii – mój oj­ciec na­praw­dę był pierw­szo­rzęd­nym dup­kiem – ale Jor­dan nie my­lił się co do in­nej rze­czy: bez wąt­pie­nia po­dej­mo­wa­łam mar­ne wy­bo­ry ży­cio­we.


  – Jor­dan? – za­py­ta­łam, ła­piąc de­skę pod ra­mię, po czym ru­szy­łam w jego stro­nę. Chłod­ny pia­sek przy­kle­jał się do mo­ich stóp i zię­bił skó­rę. Po sur­fo­wa­niu ad­re­na­li­na wciąż pły­nę­ła w mo­jej krwi, ale wkrót­ce jej dzia­ła­nie usta­nie, a wte­dy zro­bi mi się zim­no. Nie skrzy­wi­łam się jed­nak, bo wie­dzia­łam, że oj­ciec czer­pał ra­dość z mo­je­go dys­kom­for­tu i lu­bił prze­cią­gać roz­mo­wę w nie­skoń­czo­ność.


  Ski­nął pod­bród­kiem w stro­nę Sza­ka­la, mru­żąc po­wie­ki.


  – To ten Prot­sen­ko?


  Zmarsz­czy­łam nos. Ro­bi­łam tak, gdy się de­ner­wo­wa­łam. Mimo że Jor­dan na­le­żał do po­ko­le­nia pierw­szych imi­gran­tów, prze­szka­dza­ło mu to, że przy­jaź­ni­łam się z Ro­sja­ni­nem, któ­re­go mat­ka przy­je­cha­ła tu, gdy roz­padł się Zwią­zek Ra­dziec­ki.


  – Mó­wi­łem ci, że masz się trzy­mać od nie­go z da­le­ka.


  – Nie tyl­ko od nie­go ka­za­łeś mi się trzy­mać z da­le­ka. – Po­cią­gnę­łam no­sem, pa­trząc na ho­ry­zont. – Chy­ba się w tej kwe­stii nie zga­dza­my.


  Po­cią­gnął za koł­nie­rzyk swo­jej ko­szu­li, lu­zu­jąc go przy szyi.


  – I wła­śnie tu się my­lisz. Ni­g­dy nie za­mie­rza­łem się z tobą spie­rać, Edie. Po pro­stu za­wsze wiem, kie­dy moż­na od­pu­ścić, a kie­dy na­le­ży wal­czyć. To się na­zy­wa „do­bre ro­dzi­ciel­stwo” i pró­bu­ję być w nim naj­lep­szy. – Mój oj­ciec był jak ka­me­le­on, zmien­ny do bólu, lu­bią­cy się przy­sto­so­wy­wać. Ma­sko­wał swo­ją wład­czość tro­ską, a apo­dyk­tycz­ne me­to­dy en­tu­zja­zmem i eks­tra­wer­tycz­ną oso­bo­wo­ścią. Ale w mo­ich oczach stał się po­two­rem z po­wo­du swo­ich czy­nów. Dla ko­goś z ze­wnątrz był tyl­ko prze­strze­ga­ją­cym pra­wa oby­wa­te­lem. Bied­nym chłop­cem z Eu­ro­py, któ­ry przy­był do Sta­nów z ro­dzi­ca­mi, by zre­ali­zo­wać swój ame­ry­kań­ski sen i stać się mi­lio­ne­rem dzię­ki cięż­kiej pra­cy i bez­względ­nej in­te­li­gen­cji.


  Wy­da­wał mi się zmar­twio­ny i może rze­czy­wi­ście taki był, ale nie z mo­je­go po­wo­du.


  – Oj­cze. – Otar­łam twarz ra­mie­niem, nie­na­wi­dząc sie­bie za to, że na­zwa­łam go tak tyl­ko po to, by go za­do­wo­lić. Nie za­słu­żył so­bie na ten ty­tuł. – Nie przy­sze­dłeś tu­taj, by po­roz­ma­wiać o Prot­sen­ce. Jak mogę ci po­móc tego ran­ka? – Wbi­łam de­skę w pia­sek i opar­łam się o nią, a on wy­cią­gnął rękę, by do­tknąć mo­jej twa­rzy, jed­nak przy­po­mniał so­bie, że je­stem mo­kra, i scho­wał ją do kie­sze­ni. W tej chwi­li wy­glą­dał bar­dzo ludz­ko. Zu­peł­nie jak­by nie miał żad­ne­go ukry­te­go celu. 


  – Gdzie scho­wa­łaś li­sty in­for­mu­ją­ce o przy­ję­ciu cię na Bo­ston Uni­ver­si­ty i Co­lum­bię? – Oparł ręce na bio­drach, a mnie szczę­ka opa­dła nie­mal do zie­mi. Nie po­wi­nien o tym wie­dzieć. Przy­ję­to mnie na pięć uczel­ni: Ha­rvard, Stan­ford, Co­lum­bię, Brown i Bo­ston Uni­ver­si­ty. Mia­łam bar­dzo wy­so­ką śred­nią, a na na­zwi­sko Van Der Zee, co ozna­cza­ło, że lu­dzie, któ­rzy mnie przy­ję­li, wie­dzie­li, że mój oj­ciec po­da­ru­je uczel­ni kil­ka mi­lio­nów do­la­rów, a może na­wet ner­kę, byle tyl­ko ta uczel­nia uwol­ni­ła go ode mnie. Nie­ste­ty ni­g­dy nie in­te­re­so­wa­ły mnie stu­dia w in­nym sta­nie. Oczy­wi­ście ze wzglę­du na sur­fing, któ­ry był moim tle­nem, po­dob­nie jak słoń­ce i otwar­te nie­bo były po­kar­mem dla mo­jej du­szy. Ale naj­waż­niej­szym po­wo­dem było to, że oso­ba, na któ­rej za­le­ża­ło mi naj­bar­dziej na świe­cie, znaj­do­wa­ła się w Ka­li­for­nii – dla­te­go nie za­mie­rza­łam się prze­nieść. Na­wet na pół­noc sta­nu, do Stan­ford. 


  I Jor­dan do­brze o tym wie­dział. 


  – Nie scho­wa­łam ich. Spa­li­łam. – Wy­szłam z pian­ki, od­kle­ja­jąc bo­le­śnie la­teks od cia­ła, i od­sło­ni­łam fio­le­to­we bi­ki­ni. – Zo­sta­nę bli­sko nie­go. 


  – Ro­zu­miem – po­wie­dział, świa­do­my, że nie mó­wi­li­śmy już o Ba­nie. Oj­ciec po­sta­no­wił po­roz­ma­wiać ze mną o tym na pla­ży, a nie w domu, bo nie chciał, by mama nas pod­słu­cha­ła. Ly­dia Van Der Zee była w kiep­skim sta­nie psy­chicz­nym. Nie po­tra­fi­ła znieść krzy­ku, a ten te­mat zde­cy­do­wa­nie do­pro­wa­dził­by do ogrom­nej kłót­ni. 


  – Po pro­stu to po­wiedz. – Za­mknę­łam oczy, wzdy­cha­jąc. 


  – Edie, my­ślę, że jako oj­ciec cię za­wio­dłem, i prze­pra­szam za to. 


  Za­czę­łam drżeć. Ad­re­na­li­na wy­wo­ła­na sur­fo­wa­niem daw­no znik­nę­ła. Sta­łam pra­wie naga i było mi zim­no. Cze­ka­łam, aż ostre po­ran­ne słon­ce wzej­dzie i ogrze­je moją skó­rę. 


  – Prze­pro­si­ny przy­ję­te. – Tak na­praw­dę w ogó­le w to nie wie­rzy­łam. – A więc jaki jest twój plan? Bo na pew­no ja­kiś masz. Nie przy­sze­dłeś tu, by spraw­dzić, co u mnie sły­chać. 


  – Sko­ro nie idziesz w tym roku na stu­dia – co nie zna­czy, że nie pój­dziesz za rok – i ukoń­czy­łaś li­ceum, to po­win­naś dla mnie pra­co­wać. 


  Dla nie­go. Nie z nim. Dia­beł tkwi w szcze­gó­łach.


  – W biu­rze? Nie, dzię­ku­ję. – Trzy razy w ty­go­dniu uczy­łam dzie­cia­ki sur­fo­wać. Te­raz za­czy­na­ły się wa­ka­cje, więc za­mie­rza­łam zna­leźć do­dat­ko­we za­ję­cie. Poza tym, od­kąd oj­ciec od­ciął mnie od swo­ich pie­nię­dzy, re­gu­lar­nie okra­da­łam lu­dzi. Pró­bo­wa­łam opła­cić ben­zy­nę, ubez­pie­cze­nie, ubra­nia, ży­cie oraz jego sa­me­go, więc nie za­mie­rza­łam prze­pra­szać za kra­dzież go­tów­ki. Kie­dy nie kra­dłam, za­bie­ra­łam rze­czy z po­sia­dło­ści ojca. Ta­kie, któ­re ku­pił w To­dos San­tos, gdy tyl­ko stał się człon­kiem Three Com­ma Club. Bi­żu­te­rię, elek­tro­ni­kę, sprzęt mu­zycz­ny. Cho­le­ra, za­bra­ła­bym na­wet psa, gdy­by­śmy go mie­li. Nie mia­łam pra­wie żad­nych skru­pu­łów, je­śli cho­dzi­ło o za­pew­nie­nie szczę­ścia temu, na kim mi naj­bar­dziej za­le­ża­ło. I tak, nie mia­łam opo­rów przed kra­dzie­żą. Cho­ciaż okra­da­łam tych, któ­rzy nie od­czu­li­by tego pod wzglę­dem ma­te­rial­nym. Tego by­łam pew­na. 


  – To nie była proś­ba, tyl­ko roz­kaz – oznaj­mił oj­ciec i po­cią­gnął mnie za ło­kieć, więc moc­niej wbi­łam pię­ty w pia­sek. 


  – A je­śli od­mó­wię? 


  – Wte­dy The­odo­re bę­dzie mu­siał znik­nąć – ogło­sił oj­ciec, na­wet nie mru­gnąw­szy. Po­wie­dział to z taką ła­two­ścią, że nie­mal pę­kło mi ser­ce. – I tak wy­star­cza­ją­co cię roz­pra­sza. Cza­sa­mi za­sta­na­wiam się, jak da­le­ko byś za­szła, gdy­bym prze­niósł go lata temu. 


  Ogar­nął mnie gniew. Chcia­łam go ode­pchnąć, na­pluć mu w twarz, krzy­czeć, ale nie mo­głam, bo miał ra­cję. Jor­dan miał nade mną wła­dzę. I miał od­po­wied­nie zna­jo­mo­ści. Je­śli chciał­by się po­zbyć Theo, zro­bił­by to. Bez wa­ha­nia. 


  – Co to za pra­ca? – Za­gry­złam wnę­trze po­licz­ka i po­czu­łam w ustach me­ta­licz­ny po­smak krwi. 


  – Zaj­mo­wa­ła­byś się wszyst­kim, co trze­ba zro­bić w biu­rze. Głów­nie by­ły­by to ru­ty­no­we za­ję­cia. Żad­ne­go wy­peł­nia­nia pa­pie­rów i dzwo­nie­nia. Mu­sisz za­sma­ko­wać rze­czy­wi­sto­ści, Edie. Zo­sta­łaś przy­ję­ta do naj­lep­szych uczel­ni w kra­ju i od­rzu­ci­łaś to, by całe dnie spę­dzać na sur­fo­wa­niu z ja­kimś ćpu­nem? Cóż, z tym ko­niec. Czas się do cze­goś przy­dać. Bę­dziesz szła ze mną do biu­ra o siód­mej i nie wyj­dziesz, do­pó­ki ci na to nie po­zwo­lę. Może to być siód­ma lub ósma wie­czo­rem. Zro­zu­mia­no? 


  Mój oj­ciec ni­g­dy nie po­su­nął się tak da­le­ko, by mnie uka­rać. Już daw­no skoń­czy­łam osiem­na­ście lat, jed­nak to nic nie zna­czy­ło. Wciąż ży­łam pod jego da­chem, ja­dłam jego je­dze­nie, a co naj­waż­niej­sze – wciąż by­łam zda­na na jego ła­skę. 


  – Dla­cze­go mi to ro­bisz? Dla­cze­go tu­taj? Dla­cze­go te­raz? 


  Zno­wu drgnę­ła mu po­wie­ka i za­ci­snął szczę­ki.


  – Sama so­bie na to za­słu­ży­łaś tym bez­myśl­nym try­bem ży­cia. Czas do­ro­snąć do swo­je­go na­zwi­ska. Nie trze­ba ro­bić z tego dra­ma­tu.


  Po­tem się od­wró­cił i ru­szył w stro­nę ran­ge ro­ve­ra cze­ka­ją­ce­go na za­krę­cie na pu­stym chod­ni­ku. Sil­nik wciąż mru­czał, a kie­row­ca na zmia­nę zer­kał na nas i na swój te­le­fon. Oj­ciec uśmiech­nął się lek­ko. Wy­star­czy­ło mu mniej niż dzie­sięć mi­nut, by usta­wić mnie do pio­nu.


  Sta­łam tam jak wry­ta, jak słup soli. Nie­na­wi­dzi­łam Jor­da­na z taką pa­sją, z jaką lu­dzie ko­cha­li. Ta nie­na­wiść pla­mi­ła moją du­szę i nisz­czy­ła do­bry hu­mor.


  – Idę o za­kład, że te­raz ża­łu­jesz, iż nie sko­rzy­sta­łaś z mo­jej rady i nie ka­za­łaś się mu pie­przyć – wy­mam­ro­tał Sza­kal, wbi­ja­jąc de­skę w pia­sek, a po­tem zwią­zał swo­je blond wło­sy w mę­ski kok. Nie od­po­wie­dzia­łam.


  – Wy­glą­da na to, że masz prze­rą­ba­ne. – Szturch­nął mnie łok­ciem i wy­cią­gnął z ple­ca­ka piwo. Cóż, kogo ob­cho­dzi­ło, że jest do­pie­ro siód­ma rano?


  Zła­pa­łam za na­szyj­nik z mu­szel­ki i wy­ce­dzi­łam:


  – Na­wet nie masz po­ję­cia, jak bar­dzo.
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